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Edward trzymając rękę Gabryjeli i wpa­
trując się w jej czyste jak n iebo oczy, m ów ił  
( o niej uroczystym głosem: (/Jaeuawiśe iw e-  
go ojca w ypędza mnie z mego ra ja , z tej do­
liny zaczarowanej twojeini w dziękam i! Lecz  
inna, błoga uśmiecha się do nas przyszłość ,  
ftwidobres mego życia rozchmurzać się po­
czyna !«

i łn r a ,  błoga przyszłość? Co mówisz Ed- 
wardzje*, zapytała dziewczyna z anielską 
szczerotą. »Więc tu, w  tej, dolinie nie  ma 
dla ciebie szczęścia? Ach! prawdę m ów isz ,  
to ustronie nie brzmi zg ie łk liw ą , wesołą za- 
taw a , którą dawnićj lubiłeś. Ale biedr.a Ga- 
bryjela byłaby szczęśliwą z  swoim Edwar­
dem naw et na pustym stepie sa w a n n y !«

»Będziesz nią mój aniele w stolicy Kara- 
kas, ale n:e z lue Inym E dw ardem , lecz  
z margrabią OlanclioU

»Ja cię n e roZuraię. Twoja mowa ciótnna. 
Gzyś nie chory Edwardzie? Ittóż jest mar­
grabią Olanclio?*

»Ja nim jestem. Margrabia Olanchó wróci 
napowrót do świata, a ty mój aniele będziesz  
mu jak złota gwiazda przyświecać na drodze 
życia.... Przez Bogal Co tobie jest Gabryje- 
lo?  Twoje czoło  z im ne, ty drzysz kochanko 
mej duszy>«

»To nic szlachetny margrabio*, odrzekła 
dziew czyna drżącym głosem. »Ju£ jestem  
spokojną.*

rJa cię n ie pojmuje Gabryjelo. Miłość tak 
zimnym, dwuznacznym nie przemawia to­
nem. M am ie i o mojej Gabryjeli zwątpić?*  

»O Poze! Nie dopuść, aby progi naszego  
domu krwią zbryzgano U rzekła do siebie

1 *  R oku l §4.*

smutnyna głosem Gabrrjela.. Po. chw ili m i l ­

czenia wyrwała swoję rękę z dłoni Edwarda  
i z boleścią zawołała: »Puść mnie h;dwar- 
d zie ,  chwila stanowcza okropna, m uszę  
wracać do naszej chaty U

»Nie chcesz mnie wysłuchać....? Uciekasz 
odeinnie?*

. »Jutro o tej godzinie oczekuj mnie w  ja­
skini Guacharo.f dziś, w  tej chw ili ,  nie mo­
gę przy tobie pozostać, widzisz trw ogę na 
mojej twarzy. Bywaj zdrów Edwardzie*, to 
m ów iąc, wydarła się z ramion kochanka i
lotem wiatru pospieszyła ku chacie.-------

Z żelazem w ręku przechyliła się groźna  
postać Indyjanina nad łożem  spiącegc alkal- 
dy. Dawid jak duch pieklą pow iódł lampa 
po nad obliczem wj branej ofiary, która 
krwEwemi wylękniona snami', tarzała się po 
pościeli.. Już piorun zemsty miał uderzyć- 
w pierś Don Areasa, gdy oto nagle ręka Ga­
bryjeli konwulsi jnyin rzutem porywa za 
ramię ojca śmiercią uzbrojone, i z twarzą 
l.ladą jak widmo zjaw ione, staje między 
żelazem a pościelą alhaldy, zaklinając ojca 
stłumionym głosem: »Ojcze, pierwej tę pierś 
przeszyj, nim złamiesz, św ięte  gościnności 
prawrol Ten duch w ie lk i,  przed którym sie  
korzysz, rzuci klątwę na to dzieło krwawe!*  
Pahna na te słowa córki w zdrygnął się jak­
by od w ę /a  ukąszony i z wzrokiem zbro­
dniarza w yleciał z izby; za nim miiczkiem  
w ysuwał się Murz-yn.

»Uchodź ztąd piekielny kusicielu!* rzekła  
dziewczyna patrząc wzrokiem pogardy za 
wymykającym się Dawidem. Sama w yb ie­
gła na w olne powietrze, uklękła, j w  pro­
mieniach wychylającego się z chmur księży­
ca, zanosiła gorące modły do Pana Zastępów, 
zalewając się łzami wdzięczności. W tójże 
chwili opodal stanął m łodzieniec, przypa­
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trujący się z lwięta czcią w u n ie b io n e  rysy  
warzy modlącej. »Tal;, to ona«, m ów ił ura­

dowany do siebie, »moje s-erce ini powiada,  
ze znalazłem tę ,  do której dusza moja od- 
dawna tesltnila! Sny moje z n a d  I l io -T e m i  
zaczynają przybierać w dolinie Curipc  w i­
dzialne kształty U Tyra nieznanym młodzień­
cem był Jago, niewolnik alkaldy z Mara­
kas, litdry szelestem sceny w chacie prze­
budzony, ujrzał Gabryjelę i w yb iegł za nią 
w podwórze.

JASKINIA GUACHAUO.

Jaskinia Guachara była niegdyś dla pier­
wszych misyjonarzy rozlirzewijiących wiarę  
Chrystusa w tej części z iem i, bezpieoznem  
schronieniem przed dzihiihi Indyjanami. Tu 
na odłamie shaly, odbywano św ięte  obrzę­
dy religii chrześaijańskićj, podobnie jali za 
czasów 'Neronów', Dyjoklecyjanów, musiano 
światło wiary ukrywać w ciemnych kata- 
kombach. Na widok tej olbrzymiej jasluni, 
sam naw et mieszkaniec lodowców alpej­
skich zdumieć się musi. Bujna roślinność  
podzwrotnikowego nieba, nmaja gęstym u- 
plotem wchód do tej jaskini, nad którem 
z, szczelin brył granitowych strzelają olbrzy­
mie drzewa. M a m r y  i G enipuyer  z szćro- 
liiein, śrebrzystem liściem, bodzie niebo  
pionow em i konary, K u la r i l  i E r i lh r in a  wią­
żą się gałęźmi w  cieniste chłodniki. W szedł­
szy w jaskinię, zdaje s ię ,  ze jesteś w pod­
ziem nym ogrodzie. Ilobierzec £ kwiatów  
ścieli sie po obu bokach rzeki, wytryskają­
cej w g łęb i  tćj olbrzymiej groty. Przecudne  
Jielikonije, palma zwana: P ra g a } przeglą­
dają się w'przejrzystym strumieniu. To sa­
motne ustronie przenosi myśl Europejczyka  
do zaczarowanej groty, w bajkach Aladyn*.

Burza juz się do snu ukołysała. Ł a g o d n e  
wietrzyki igrały po cichej, jakby w m y ś l a c h  
zatopionej dolinie. Rozkoszne niebo pod­
zw rotnikowe zaiskrzyło się myryjadami mu­
szek z ło ty c h , jasny księżyc mknął po czy­
stym błękicie i rozkrawywał czasem lekkie,  
gazow e chmurki.

Wazka ścieżka prowadząca do groty, b ie­
żąc uroczą, różami ubraną dolina, kryła się 
m iędzy skaliste ściany. Ruczaj leśny podmy­
w a ł  z jednej strony ścierkę , łamiącą się za 
pi'gd.em strumienia w ró żne zakręty. Piękna

Gabiyjela pomykała lekug stopą jak ognik  
błędny po zw ierciadle wody. Z.a!edwie się 
■pojnwiia, juz jak cień mignęła pom iędzy  
skalistemi urwiskami, już zbiegła po zakrę­
tach drożyny, i juz stanęła przed wnijściem  
do groty Guacliaro. Pierś jej wznosiła się  
jak pajęcza tkanka za powionem  w ietrzyka,  
okiem indlejącem powodziła w  o k o ło , jak  
gdyby kogo skwapliwie wyglądała, i w  tejże 
chwili wbiegła w ot wai te ran iona Edw ardal

Błogo samotnemu w ęd row cow i,  l.iedy ja­
sn e ,  lazurowe niebo szepce mu słowa po­
ciechy, kiedy go szum smukłej palmy ao  
snu namawia, kiedy wonna róża doń się  
uśmiecha, ale błoźej, radośniej jest tem u ,  
komu miłość ziemskie ustronie w  niebiań­
skie zmienia rozkosze, kto w spojrzeniu  
dziewicy — ujrzy anioła weselał Błogo w ę ­
drow cow i,  kiedy po długiej pielgrzym ce ro- 
dzinnem powietrzem odetchnie, kiedy złotu  
sny młodości zaludnią na chwilę sieroce  
piersi, kiedy łza rzewna za ubiegłym rajem,  
zwilży przygasłe oko i stopi głaz ciężący na 
sercu , lecz słodszym promieniem nie b ły­
ska zb aw ien ie ,  jak łza miłości witająca Ko­
chanków 1

E d w a r d  . G a b r y j e l a  u s ie d l i  p r z y  g r o c i e  
na odłamie skały, omszonym bujną zielenią.  
Edward przem ówił w te słowa:

»Wspomniałem ci o radosnej zmianie me­
go losu. Teraz rozwinę ci kartę mojego 
życia, pomiętą b u rz tw em i zapędy młodości. 
Jestem synem margrabiego Olancho. Rara- 
kas jest mojćm rodzinnem miejscem. Ojciec 
mój roztrwonił majątek, ja zostałeir dzie­
dzicem jego szlacheckich herbów, ale oraz i  
wielkich długów. Będąc pieszczochem szczę­
ścia , nie mogłem sie oswoić z ta myślą, że• . 1 O  C c J o '
im kiedyś pr/yjdzie walczyć z potrzebą. Ta  
mnie jedynie nadzieja pocieszała, że boga­
ty wuj mój Salzado, przeliaże mi po śmierci 
swój wielki majątek. Pokochałem Aureliję, 
mieszczankę, siostrzenicę alkaldy z Kara- 
kas. Chciaiem ją zaślubić, wuj oburzony  
moim w yborem , zagroził mi w ydziedzicze­
niem. Ślepa namiętność mojej m iłości, sta­
wiła opór woli n ieugiętego wuja. Oświad­
czy łem , że mój zamiar nieodm ienny. Sal­
zado wniósł do sądu pismo, w którem mnie 
wydziedziczył. Ale to nie ugięło mojej du­
my, zerwałem  wszelkie z wujem zw iązk i ,
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Starałem się o rękę Aureli . Ubogi, w ydzie­
dziczony margrabia dostał od ltosza, a syn  
bogatego plantatora w ziął pierwszeństwo.  
W wściekłym gn iew ie  w yzyw am  rywala i 
kładę go trupem. Ścigany ustawą praw, u- 
noszę moje życie w dolinę Curijjc. Przed  
dwoma dniami otrzymuję wiadom ość, że  
wuj złożony śmiertelną ch o ro b ą , pragnie  
przed slionem pojednać się ze mną , i że 
mój przeciwnik wygojony z głębokiej rany, 
przybzedł do zdrowia. Wysoka audiencyja  
ułaskav ja mnie wyrokiem... Z obrzydzeniem  
spoglądam na ubiegłe dni moje. Dzika na­
miętność za łuszyla złoty  dźw ięk  szlachet­
ności, co się w  mćj piersi o d zy w a ł ,  odu­
rzony złutlnemi rozkoszami, pod brzemie­
niem życia uginałem moje kolana. Ciebie 
spolkałem mój aniele , w tein cicbem ustro­
j u  odżyłem  na nowo.«

•Czemuż teraz chcesz sie rzucić w  odmęt 
świata? Nasze cieniste lasy nie mająz dla cie­
bie powabu ?« rzekła Gabryjela.

•Przeznaczeniem m ężczyzny je s t ,  rzucić  
sie w burzliwe fale życ ia , i wynieść z to- 
pieliska skarbi dla całei ludzkości. Powrócę  
do Ilarakas, ale z toba duszo mojej d u szy!«

fNiecli lądy i morza przedzielą mnie od 
mego Edwkrda, Gabryjela nie zapomni ni­
gdy o drogim przedmiocie sw ego serca ! Pa­
mięć ci tobie będzi i osnową samotnego ży­
d a  biednej Gabryjeli. Twój obraz będzie 
s ię  unosił w  godzinę śm'erci p r .ed  mojem 
przygasającem okiem! Nieprawdaż Edwar­
dzie , że i ty śród zgiełk liw ego miasta Ka- 
rakas, n ie  zapoinniesz o dziew czynie z do­
liny  Caripe

»Co mówisz GabryjeIo?« zapytał Edward  
w  trwodze. »Mamże sam, bez ciebie wracać  
do Ilarakas, ciebie najdroższa opuścić? Cóż 
cię do tych miejsc przykuwa ?«

•M iłość dziecięca.*
•Gdyby nienawiść tw ego ojca nie była tak 

srogą, rzuciłbym mu się do n ó g ,  błagając 
o Iwoję rękę. Ach, jakżebym chętnie upra­
wiał waszą rolę, podzielał z wami samotność! 
Ale nieubłagana nienawiść Palma -  Amaru 
obala całą budow ę moich rajskich marzeń,  
odbiera mi życieI« To m ówiąc oparł się o 
skałę i zakrył w boleści twarz obiema rę­
koma. Gabryjela milczała , ale widno było  
w jej twarzy, że jej miękinę serce okropną

w alkę staczało.—  Po dłogićj chwili  stanął 
Edward przed Gabryjela i rzekł ża lo śm e: 
•Już noc na wschodzie b ie leje ,  n iebaw em  
dzień zawita, muszę się rozstać. Przebudzi­
łem  się ze sn u , stoję nad przepaścią! Tyś  
mi była wszystkiem na ziem i, ale tw oje  
serce nie zdolne ponieść ofiarę dla miłości. 
Jaz sza len iec ,  chciałem , aby dziewczyna  
z plemienia Chamajs, miała wznioślejszą dfl- 
s z ę , niż inne kobiety!*

N p te słowa porwała oię Gabryjela, oko 
zaszło płom ieniem , twarz ogniem pałała.

•Niewdzięczny !« rzekła z boleścią. »Tyi  
m nie oskarżasz, m n ie ,  coin tobie n iew in n e  
serce moje i spokój duszy mojej w ofierze  
przyniosła? Margrabio, m ówimy po raz o- 
statni U

To rzekłszy, rzuciła się łkając na mura­
w ę  i z a k r y ł a  rękthna pałające oblicze. Ed­
ward podbiegł ku niej i zaklinał ją najsłod­
szymi słowy, aby się uspokoiła, Chciał ja 
ująć za i ę n ę ,  ale odepchnęła go od siebie.

•JBywai w ięc  zdrowa*, rzekł w końcu g ło ­
sem żałości. »Bywoj zdrowa na wieki! Ale 
spojrzyj na innie choć raz jeszcze przyjaź-  
nem okiem.«

W niemej boleści wpatrywała się Gabry­
jela w oblicze kochanka, łza gorąca sp łynęła  
jej po twarzy. Edward rozżalony chciał s ię  
Im niej zbliżyć, ale nie dozwol.ła . Odcho­
dząc w rozpaczy, ostatniem ją żegna spoj­
rzeniem gdy oto z otwartemi ramiony rzu­
ca mu się Gabryjela na szyję , okrywa go 
gorąceini pocałunkami, i mdlejącym szepce  
głosem:

•Wszystko ci przebaczamI Jestem twoja! 
Pójdę za tobą!«

Oboje kochankowie upojeni m iłością , u-  
siedh w głębi jaskini. Za jednym razem bu­
chnęły  płom ieniem pochodnie, oświetlając  
cza-ne i miedziane tw arze, posuwające sie 
coraz bliżej ku olbrzymiej grocie. Na czele  
orszaku postępował ponuro Palma-Amaru.

»Tam w- owej grocie*, ozw ał się naczel­
nik Chamajsów do Ja g o , byłego niewolnika  
alkaldy. •Tam w owej grocie zaprzysięgniesz  
nam m ilczen ie , że nie wydasz naszego  
związku. W ytępienie białych najezdników,  
łączy tu nasze dłonie bratnie. Przysięgniesz,,  
ze żadna przemoc nie zdoła ci wydrzeć na­
szej tajemnicy.*



»Pa1mo1<5 od rzek ł Jago uroczyście. *Ty1ko 
śm ierć  rozłączy m n ie  z tuba i tw oim i b ra ć m i  I 
P ierw ej wydrą mi ję zy k  rozpa lonym i k leszcza­
m i ,  n im  zdradzę związkowych 1 Ż ad n e  uczucie 
u ie  wiąże m n ie  do b ia ły c h , c h y b a  uczucie  n ie ­
nawiści. W czoraj wyczytałem  w tw o je j  twarzy 
P a łm o ,  że dom  twój będz ie  dla m n ie  s c h ro n ie ­
niem . W  lesie P u n g a ro  o d b ie g łem  m ego  s r o ­
giego pana .  Od tej chwili będę  cię ko ch a ł  sy­
nowską miłością.®

Lały orszak /stanął p rzed  w chodem  do groty. 
Dymiące pochodnie rzuca ły -pe łnym  s t ru m ie n ie m  
światło do c iem nej j a s k in i , wypłoszone d ra p i t z n e  
ptactwo nape łn ia ło  w rzask iem  roz leg łą  gro tę .

Z  świętą czcią wstąpili Indyjan ie  do j a s k i n i , 
gdzie duchy  ich ojców zam ieszkały .  T ak a  była 
wiara p lem ien ia  Chamajsów.

r fc o ro h ia m o l  J ro rok ia ino  I® zaw o ła ł  F d m c .  
»N iebawem. ostatnia uderzy godzina dla twego 
panowania 1 Nie raduj się nac ze ln ik u  złych  du ­
chów  h ań b ą  Charnnjsów s tę lu jącyeh  pod ja rz ­
m e m  najezdników l Wielki d u ch  V irakocha  po­
g rzeb ie  w w nętrznościach  z iem i m o rd ercó w  Gua- 
tłfhali I®

»Nie jesteśm y sami®, zaw ołał  D a w id ,  poświę­
cając pochodn ią  w g leb i jaskini.  » P a ł łn q rA m a ra  
spojrzyj tu ta j ,  to dla c ieb ie  widok n ad e r  piękny!® 

wbudzoziem iec i moja córka?!®
O kropny  wy krzyk ten  z p ie rs i  ojca, z łam a ł  s ię  

o sk lep ien ie  groty, w zapędzie gn iew u ju ż  Bły­
sną ł  o s trem  że lazem  nad głow am i k o chanków , 
a le  Jago  osadził podn ies ioną  rękę .

» Ś m ie r ć , śm ie rć  cudzoziem cow i^ ,  za rycz j l i  
Ąiurzyni w rzask iem  szatańsl i t n !

* 0 ,  p iek ie lne  widmo!® zawołał P a lm a .  »Cze- 
rnuż urągasz się ze mnie!®

»Ś m ierć ,  śm ierć  zuchwałemu!® dziko zawtó- 
rzyła zgraja Murzynów.

v ja  m a m  się pusoką lego -cudzoziemca zm azać?  
T o  n ie  m o je m  rzemiosłem®, to rzek łszy  zw ró­
cił się Pulina do cudzoziem ca: d a k  natrę tny  wie­
rzyc ie l upom inasz  się o spła tę  d łu g u  w dzięczno­
ści,  żeś m oje  có rkę  zbawił od śm ierc i;  ona się 
j u ż  wypłaciła swojemi pieszczotami®, m ó w ił  da­
le j szyderczo, »ja się te raz  w y p łac am ,  darując 
ci życie. Lecz przysięgam na kości ojców m o ic h ,  
żc wszystkie sztylety m o ic h  towarzyszy u top ię  
w twej ohydnej p ie r s i ,  skoro raz je szcze u k a ­
żesz  się m o im  oczom . T u  przystąp G abry je lo ,  
to rozkazu je  ci twój ojciec.® Dziewczyna drżąca 
sp lo t ła  konw ulsy jn ie  d łon ie  w około ram ien ia  
E dw arda.  »Gabryjelo , hądź  pos łuszną ,  ja  ci roz­
k azu ję* ,  o fukną ł  surowo ojciec. P o to k iem  łez  
zalały się oczy dziewczyny, R ozrzew niony  Jago 
j a t  b iedną  pocieszać: » l 'ko j ża l ,  nie p lącz ,  ja 
cii ja k  b ra t  kochać będo.®

»Gabryjeło, tw ó j ojciec prosi abyś m i była 
posłuszną®, d rżącym  g łosem  p rze m ó w ił  Palma,

Dziewczyna oderw ała  się „d b o k u  Kochanka 
i za łam ując  ręce  padła na ko lana p rzed  ojcem,

d ly w a j  iA ' owa Guoryjelo , p rze b acz am  ci P a l­
mo!® rzewnym  g łosem  zawołał Edw ard .  Gabry. 
je la w zrok iem  na p ó ł  m a r tw y m , w iodła za od­
chodzącym  k o c h a n k ie m ,  c iem n o ść  grobowa za­
suwała je j  oczy, bez zm ysłów  pad ła  a z iem ię .

D Z IE S IĘ Ć  M IE SIĘ C Y  PÓŹN IEJ.

B arakas ,  stolica V cn c zu e l i  leży przy  w nijśc iu  
do p iękne j doliny, szerokiej  na pó lt rzec ie j  m ili  
rozciągającej się na wschód trzy m ile  ku  K a u - 
r im a re  i la CHsesta ńe A uiiam is. P o łożenie  teg< 
niiasta miedzy górą S ilit | a A eilą  spraw ia ,  że ' a  
stolica m a p o n u re ,  c iem n e  o b l ic ze ,  szczególn ie j 
w porze z im ow ej.  W i e c i e  p rz i  b ie ra  ja śn ie jszą  
barw ę, noce su p rz y je m n e  i j a s n e , pow ie trze  
pogodne ,  p rzeźroczys te ,  ja k  zwykle pod s tre fą  
c iep łą .  D olinę  Karahas nazywano ju ż  n ieraz  ra­
jen i , p r zy b y tk iem  wiecznej wiosny.

W roku  181-2, n im  jeszcze o k ro p n e  trzę s ien ie  
z iem i zasypało ru m o w is t t iem  miasto , sta na 
P łaca  m a jor  g m a ch  wytworny. Nad w chodem  
w sp ie ra ł  sie balkon  t,a w ysokich s lu p a c h ,  p ię ­
k n e  posągi m is trzowskiego d łu ta  ozdabiały łasa- 
dę g m a ch u .  W n ę trze  pałacu b iło  p r z e p y c h e m  
eu ro p e jsk im .  —  W  j e d n e j  s a l i  rozlówalc s i ę  m a ­
gicznie przycienioue światło. O pony u ok ien  
z szkar ła tnego  ak sam itu  były sp u sz cz o n e ,  aby 
skw ar  sło.łca n ie  uznaja ł m ie sz k ań ca ;  d łu g im  
rz ę d e m  stały najwonniejsze  kwiaty A rabii ,  jasne 
„wierciadła i na jp iękn ie jsze  obrazy wisiały na 
śc ianach , w p ię k n e j  k latce z s reb rnego  d rn tu  
śpiewak lasów a m e ry k a ń s k ic h ,  cudne  rozw odził 
pienia. W g łęb i  t e j  rozkosznej  sali spoczywała 
boska postać dzievzczyny na b o g a tem  ł o ż u , na  
k tóre  z lec iuchnych  tkan iu  sp ływ ała  kotara. P łeć  
smaglawa. k ib ić wyzywajaca d łu to  snycerza, dwoje 
gw iazd,  k tó rych  spo jrzen ie  gasi światło n ieba ,  
b u jn e  p ierśc ien ie  hebanow ych  włosów igrających 
w rozkosznym nieładzie z m le cz n ćm i lam iony ,  
wszystko to dało poznać R re o lk ę ,  p ia s tunkę  o- 
gnistej miłości.  B o g a ta , s r e b re m  prze tykana su 
l in ia ,  ujęta w gorsie b ry lan tow ą śp in k ą ,  rzuca ła  
kaskadam i isk ie r ,  rozkw ita jąca róża p ło n ę ła  u 
skroni cudnej dziewczyny, na w znierającćj odde­
c h e m  p ie rs i ,  b łyszczał m ały ,  na z ło tym  ła ń cu sz ­
ku k rzy /yk . lG-colka bcg iu ią  m iłości na z iem i , 
wskroś uczuc iem  , wskróś p ło m ie n ie m  1 Z  pro ­
m ie n i  światła tkają wd/.iękiuie n ieb iańską  postać 
lłt-eolki. Któż u ie  zna n .p .  s ław nej k r e d k i  zM ar-  
t in i r ju e , p ię k n e j ,  ubóstw ianej Józefiny, m a łż o n ­
ki je n e ra ła ”, k o n z u la ,  cesarza ? —  Z  przysłon ię tą  
na p ó ł  r z ę s ą , spoczywaia urokliw a c z a ro d z ie jk a ,
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zdawała się p ieścić  łu b e m !  s n a m i ,  gdyż słodki 
u śm ie c h  wykwitał n a  je j  koralowe usta . L e k k a  
otwarły się podw oje ,  p iękny  m ężczyzna wszedł 
do sali,  a w idząc zasypia jącą ,  s taną ł  na palcach 
w ahając  s i ę ,  czy m a  odejść lu b  pozostać. A u re ­
l i j a ,  ( t a k  się nazyw ała  p iękna ł b e e l k a ) ,  dała 
znak  ł e k k ie in  s k in ie n ie m ,  aby p rzy s tą p i ł .

^Przys tąp  b l iże j  kochany margrabio*, czystym , 
-dźwięcznym p rze m ó w iła  g łosem . »W łaśn i«  tobą 
I y łam  zaję ta .«

»Mną p iękna A ure li jo?*  zapytał E d w ard  cału- 
4 ?c je j  a labastrową rąc zk ę  usiadłszy na  ltrześie.

»>liie je s tże to  za jęc ie ,  m yślić  o p rzedm iocie  
swojej miłości ?« zagadnęła  A ure li ja  ze s łodk im  
um izg iem . uWy mężczyźni ch e łp ic ie  s ię  waszą 
jnozolną praca. Możnaż to w am  w zasługę po­
s z y ć ,  ze przy ognisku  dom ow em  odgrywacie 
ro lę  tyranów, ze  o b łę d e m  waszych w sp ó łb rac i ,  
Wzrastacie w p o t f g ę ,  że d u m n y m  k ro k ie m  p rze ­
m ierzac ie  salę wysokiej andyje ficy i zlaną łzam i 
n iedoli1* Bez kobie t  bylibyście z im n e m !  posąga­
m i ,  s łońce nasze j m iło śc i ,  topi wasze lodowate 
Berca. K obieta  je s t  podobną  do artysty, który 
żyje w d u c h o w y m  kw iec ie  ideałów. Uczucie ko- 
Łićty j t  sl tą podw odną ro ś l in ą ,  k tó re j  'wiotka 
łodyga w łóknam i ko rzen i  idzie aż n a  dno m orza . 
Nie jes tżeś  m ego  zdania kochany  m argrab io?*  

rDwwięh słów tw o ich  p ię k n a  Aure lijo  idzie 
głębiej-, bo  aż na  duo sercal Pozwól je d n ak  u- 
uzynić u w a g ę : nie je s tż e  uczucie  wasze częściej 
m r z o n k ą ,  o g n ik ie m  b ł ę d n y m ,  z łu d z e n ie m ? *  

*>Złudzeniem?“ powtórzyło A u re l i j a ,  igrając 
p d u s z k ie m  z lo k ie m  włosów m arg rab iego .

•Jeźli  w m o je m  ob jęc iu  zaoom niesz  o z iem i 
i  p rzen ies iesz  się na sk rzyd łach  m iłośc i  do nie­
b a ,  nie je s tże to  z łu d ze n iem ?*

U s ta , kochanków  zespoliły się n a m ię tn y m  po­
c a łu n k ie m ,  a ich g łośna rozm ow a zam ien i ła  się 
W cichy  szep t m iłości .  S zelest  roztw iera jących  
się po d w o i,  obudzi ł  kochanków  z lubego  m a ­
r z e n ia .—  Chudy, podstarzały m ężczyzna wszedł 
do poko ju .

r D o b r z e ,  że cię tu  zna jduję  panie Edwardzie*, 
p rze m ó w ił  w eso ło ,  ale postrzeg łszy  c h m u rk ę  na 
czole A ure li i :  » P rz e p ra s z a m , odchodzę za raz ,  
c h c ia łem  ci tylko powiedzieć kochaoa  siostrze­
nico , żeśm y utracili j e d e n  k ro ć  sto tysięcy pia- 
s lrów.*

» 0  n ieba  I Byćzeto m oże I* zaw ołała A ure lija  
z trw ożoD a.

^ P rzesz łe j  Docy zburzono  do szczętu  m oje  
p ię k n e  plaDtacjje  uad R ro -C atu ch e ,  okazałe  bu-  

ynlji obrócono w perzynę. Ach panie  m argrab io ,  
ży jem y w  czasach okropnych  1 Indy jan ie  p le m ie ­
nia Cliam ajs, po łączeni z M u rz y n a m i, podnieśli  
m ord e rcz e  powstanie. Chcą w naszem  m ieście

wznowić o k ropne  rceny  nc St, D om ingo . Już  
dwa pu łk i  p rzec iw  n im 1 wysłano. J a m  ta k ie  
rzuc i ł  w ędkę na rokoszanów  nacze ln ika .  Kaza­
ł e m  ogłosić, że kto go żywcem dostaw i,  otrzy­
ma dziesięć tysięcy p iastrów, a jeź l iby  sam był 
n iew oln ik iem  lu b  pow sta ń ce m ,  o trzym a wolność 
i p ięćdziesiąt m o rg ó w  gruntu.*

»Środek ten j u ż  bardzo  z-użyty*, r ze k ł  im«-- 
grabia.

vNie znaś”, m arg rab io  M urzynów . P uść  n iew ol­
n ik a  z ła ń c u c h a ,  a o n  dziesięciu  ok u je  w k a j­
dany.*

■»Dziesięć tysięcy p ia s t ró w ,  to  za w ie le ,  tyle 
n ie  warta g łowa niewolnika*:, z u b o le w a n ie m  n a ­
rz e k a ła  Aurelija .

>>Jmrę nacze ln ika  rokoszanów ?* zapyta ł m a r ­
grabia.

rP a lm a  Amara.-*
» P a łm a  A m aru l*  pow tórzy ł m a rg ra b ia  z p rz e ­

s trachem . *0  zapa leńcze ,  i anio ła przy tw oim  
b o k u  ciągniesz z sobą w przepaśc i*

■»Czy znasz tegt o k ru tn ika  m argrabio?*
: Zdaje m i s ię ,  że m  go zoa ł daw nrć j .-— 
v N iech no go w m o je  dostanę r ę c e ,  pozna on 

a lk a ld ę  z Karakasl«
yJeźli ci pan ie  p rzy jaźń  m o ja  m i łą  , bądź  

lu d z k im  dla tego nieszczęśliwca. Bywaj zdrow a 
p ię k n a  Aurelijo.* T o  rzek łszy  w yszedł ro z rz e ­
wniony.

r l lo c n an y  w u ja s re k  z a m ie n ia  m o je  Dokoje na 
b iu ro  urzędowe*, p rze m ó w iła  sie A u re l i ja ,  p o ­
rywając za dzw óoek  i wydając rozkazy , aby p rz y ­
gotow ano d o w ó z  d o  te a tru .

^M argrabiem u' l u b , s i ę  p o m ie sz a ło  w  g łow ie ,  
lu b  też został exaUadoserr.. Co to m o ż e  wygna­
nie!* tę m ow ę cedził  ałkałda wychodząc z p u h o  
ju .  sAle te p ew n a ,  że wdając się z ln d y ja n a m i ,  
s tracił politurę.*  -— *— •

W  skalis tynj wąwozie na w schód od góry Silly, 
stała w p a .m o w y m  la sku  chata  powiązana z łó- 
dyg i liści helikonii } uk ry ta  p rzed  o k ie m  wę­
drowca. Z im ny  wiatr  dął p rzeszyw ająco ,  niebo 
było c ie m n e m i okryte c h m u ra m i .  S łaby p r o ­
m ie ń  dzienoego ś w ia t l i ,  w padał przez  szczelinę 
do ciasnej izdebki i oświecał m iesz iianke lej sa­
m o tne j  p u s te lm ,  k lęczącą i w gorącej m odli tw ie  
zatopioną Gabryjelę.  Dziesięć miesięcy, h ja k  
w ielka zm iaual  Ani pozDać czarująoćj p as terk i  
z doliny C aripe l  Twarz blada, jak  śn ieg  na szczy­
cie SiBy, oddech czasu puzw iew ał z jagód kwi­
tnące r ó ż e ,  we łzach  tonę ło  w eso łe ,  dziecięcą 
szczerotą u śm iechające  się oko b iednego dzićw- 
częcia. l lonw ulsy jn ie  c isnęła  ręce  do serca, aby 
nie biło lak boleśnie I

»Nie sm u ć  się gwiazdo m y c h  oczu*, szepną ł  
ktoś wszedłszy po cichu do chaty. rJes tcś  p ię k n ą
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i m ło d ą ,  twoja ręka p c rw in n a sa m e  z ło te  zrywać 
' owoce.«

»Tyźeśto l“ k rzy k n ę ła  w ylękniona dzićwczyna,  
ujrzawszy szkaradne oblicze  M nrzyna.
. "Najmilsza, j e s te śm y  s a m i , pow iedź ,  że chce  >z 
t y ć  m oja ,  w m o im  od d ec h em  w y z d r o w i e j e  twoje 
chore  serce. N ie miisź ż a d n e g o  p rzy ja c ie la , twój 
srogi ojciec opuści!  e tę ,  i zostawił sa m ą  bez  
pomocy.®

*Puinnifciz ja sk in ię  G u ac h a rc?  T a m  zaświeci­
łeś m i pochodn ią  śm ierc i ,  twoi czarni bracia 
zawtórzylr m i  p ieśń  grobowal O czerni .z owej 
o k ro p n e j  nocy, n ie  za m k n ę ły  się na  w iek i  oczy 
mojel®

"Nie złorzecz losowi. N ie by ła to  pochodn ia  
śm ie rc i ,  ale światło  poznania .  Czy jeszcze  m y ­
ślisz o m a rg ra b i ,  k tó ry  teraz w ob jęc iach  p ię ­
k n e j  , bogatej kobiety."

"Nie b lu ź ń ,  je g o  wzniosła dusza m e zna o* 
_ lłłudy !«

»Mam dowody, m ogę cię p rzekonaćI"
sD ow ody? O Boże w n ieb ies iech  1" zawo.lała 

dziewczyna zakrywając tw arz  łz am i zalaną.
"Znasz jego  p ism o?"
»Czy j e  z n a m ! " — »Mam słodk i lis t  jego  rę k i ,  

noszę go tu  na sercu®, rze  Uł M urzyn . S p o j r z y j ,  
pisany do p iękne j  Aurelii.®

G abry je la  wyrWała lis t z r ą k  M u r z y n a ,  a  p rz e ­
b ieg łszy  go p ło m ic u is te n i  o k ie m ,  schow ała  za 
gors skwapliwie. »lltóz sk rad ł  tę  ta jem n icę  m i ­
łośc i?"  zapyta ła  groźno.

rP e w ie n  n iew oln ik  allłaldy, m ój szczery przy­
jacie l.  O dw róć oczy tw oje  od tego ob łudn ika  i 
u radu j  m iłością  twoją serce wierniejsze! O lb rzy ­
m ie  u ło ż y łem  plany, przywiodę je  do s k u t k u , 
skoro m iłość  twoja będzie m oją  nagrodą. Toilts- 
sa n t 1’O u.ucrture wzniósł wolne p a ń s tw u  M urzy­
nów na wyspie  St. D o m in g o ,  Dawid w państw ie 
Wenezuela, w jego  ślady pójdzie,, twoje sk ron ie  
ozdobi koroną-  O, wysłuchaj in n ie  an ie le ,  bądź 
m o ją  żoną ,  a....«

yłTecz odeinn ie  p iek ie lny  potworze!"  wykrzy- 
Łła G abry je la ,  odtrącając gu od siebie.

»Jeszcze syczysz g a d .Ju o ?  B y łem  dotąd ba­
r a n k ie m  i a le  u m ię  być i szatanem!" Na te s ło ­
wa b ły sną ł  sz ty le tem . "Jesteś m o ja ,  a lbo  to że­
lazo u top ię  w twojej b ia łe j  piersi.®

"Nie uczyniesz le g *  Daw idzie ,  jeże li  to p ra ­
w d a ,  że m ię  kochasz®, r ze k ła  z p rzybraną  ła ­
godnością G ab ry je la ,  zb liżając się ku  M urzyno­
wi. "Gdy m n ie  wszystko odtaieglo, m am że śm ierć  
odbierać  z twojej r ę k i ,  z twojej Dawidzie?" T o  
m ó w iąc ,  spojrzała z udaną miłością.

, 0 ,  lu b a  czarodziejko!" zawołał M urzyn  za- 
ehwydony i p rzy tu l i ł  G abryje lę  de swoich piersi. 
"Jesteś m o j ą ,  a ten. znak p rzy m ie rza ,  nieelt za­

świadczy chw ilę  szczęścia m ojego  I* Gdy Murzyni 
chc ia ł dotknąć się us t  G a b r y je l i , sztylet j u ż  b y ł  
W ]^J r ę k u , ju ż  się ja k  ha ryja wyrwała z r a m r o u  
M urzyna.

"Zbliż  się1 te raz  pod ły  n ie w o ln ik u 1®
■> n tę  niespodzianą • odwagę dziewczyny, „za- 

tdłisltim og u iem  za iskrzy ły  się oczy Murzyni*, 
po tw orn ie  w ykrzyw ił szkaradne ob licze ..

"Nie g łoś je szcze  zwycięztwa jadowita  gadzi­
no" ,  zawołał M urzyn  zgrzytając zębam i i p ie ­
n iąc  się od złości. "P rzy jdz ie  chw ila ,  że mi się  
u  nóg będziesz w ila l Wiedz o t e in ,  że n iewol­
n i k ,  k tó ry  nacze ln ika  P a lm a -A m a ru  odda żyw­
cem  w ręce n ie p rz y ja c ió ł , o trzym a pięćdziesią t 
m orgów  g rn u tn .  i ła d u j  się t e r a z ;  jeszcze tej 
nocy oku ję  twego ojca w kajdany." T o  rzek łszy  
epnśc ił  sp ieszno c h a tę .—

Ju ż  się z m ie rz c h a ło ,  gdy się zb liży ł do obozu  
Indyjanów Cham ajs , k lasnął trzy razy w d łon ie .  
Na ten  zuak  ozwał się głos z s z a ła s z u :  "Tyżeś- 
to D aw iaz ie?  Cóż porab ia ją  nasi u ieprzy jac .e le  
w l la rak  as?"

"Pow szechna  p a n u je  trwogc , g u b e rn a to r  wy­
jeżdża  tej nocy do Wito-yi. N iech P a lm a  nie 
zalega p o la ,  w lesie  Pejoal n ie  ujdzie  p taszek 
naszym  sidłom.®

»Czy m a konw ój z soba ?®
"Jeden  tylko n iew oln ik  jest jego  towarzyszem.® 
W kró  leo p o ie m  P a lm a -A m a ru  z sw oim  przy­

ja c ie le m  D a w id e m , w towarzystwie t rze ch  In ­
dyjanów opuścili obóz. P rzed  lasem  Pejoa l  u d a i  
się M urzyn w gęs tw inę na s z p ie g i , P a lm a -A m a ­
r u  zatrzyma! się z resz tą  towarzyszów.

W  dolinie pod la sem  siało dwa p u łk i  pod 
b r o n ią ,  n a z a ju t rz  m iały  u d e rz y ć  ita obóz Jndy- 
janów. Ju ż  b y ła  noc c ie m n a  , gdy Dawid dostał 
się do wojska. W  ć w ie rć  godziny p o le m  ż o łn i e ­
r ze  w Itoło la s  otoczyli. Padło k i l k a  w y s trza łó w ,  
rozleg ł  się  szczęk broni , a p o te m  Wszystko u -  
cicliło. Po chwili wszczął się okrzyk  t ry ju m fu  
ż o łn ie rz y .  P a lm a -A m a ru  w rozpaczliwej walce 
pokouany, wzięty w n ie w o lę ,  zo s ta ł  zaw iez ion y  
da miasta  l la iakas.

( D o k o ń s z e n i e  na s tąp i .  )

Z E I W O W  A.
lygodniKa rolniczo -prztmyflowcgu pod Redakcyję 

T. W. K o c h a n o k r g o ,  wyszedł W. 11. i obejmuje;: 
1) O uprawie rzepaku. (Ciąg dalszy). 2) O potrzebie i 
ważności szkół p.zcmysiowych. (J)okouczcme). 3) Je­
szcze jedno lekarstwo na grudę. 4) O popieleniu drze­
wa na potaż. 5 /  Wiadomości czasowe

M i ł o  n a m  z w ró c ić  uw agę  c z y ta ją c e j  p u b l i c z n o ś c i  
na  p ism o  c z as o w e  i r a u c u z k ie ,  w  W ied n iu ,  o ć  1 go s t y ­
czn ia  1845 t r z y  ra z y  na  t y d z i e ń ,  p o d  t y t u ł e m :  Stilon  
litóraire et narrutif w y c h o d z ą c e .  P i sm o  to  b ę d z ie  z a ­
w ie ra ć  c iekaw e p o w i e ś c i ,  z a jm u ją c e  o p i s y  p o d r o ż y ,  
c h a i a k t c r y s ty k ę  o b y c z a j ó w ,  w ia d o m o ś c i  o l i t e r a tu r z e  i
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sz tuce .  W y b ó r  a r t y k u ł ó w ,  k tó r e  m a m y  p r z e d  s o b ą ,  
czyn i  zaszczy t  r e d a k to ro w i  p a m i  D r .  H o f a t e t t c r . .  
O p r ó c z  tego  w y d a n ie  b a rd z o  o z d o b n e .  W alczy się  w ię c  
•  p o d z ić w a ć ,  iż p i sm o  to  zn a jdz ie  w  nasze 'j p r o w i n c y i  
Jiczne grono  c z y te ln ik ó w .

Z  W  a r  s z a w  y : Kopernik, w W n lla illi, p r z e z  A d r y -  
j a n a  K r z y ż a n o w s k i e g o .  M ik o ła j  K o p e r n i k ,  za­
ło ż y c ie l  d z is ie js ze j  A s t r o n o m i i ,  c h w a ła  naszego  im ie ­
nia  , do  n a s ,  do  nas n ie z a p rz e c z n ie  n a le ż y ,  ani p o m r o k a  
w ie k ó w  p r z e b r z m ia ły c h ,  ani n ieg o d n e  p r z y w ła s z c z a n ia  
W icm ców , nie  w y d r ę  nam  tć j  d rog ić j  w ła s n o ś c i .  W K a -  
w a r y i  ręka  r z ę d u  w z n io s ła  W a l h a l l ę ,  g m ach  p o ś w ię ­
c o n y  w szys tk im  w ie lk im  p a m i ą t k o m ,  w ie lk im  s ła w o m  
n ie m ie c k im ,  i w  ty m  p r t y b y tk u  p r z e s z ło ś c i ,  w  tej ż y ­
j ą c e j  św ią ty n i  h i s t o r y i ,  p łaska  zaWiść u m ie ś c i ł a  M ik o ­
ł a j a  K o p e r n i k a  ja k o  .Niemca. A le  to  p o g w a łc e n ie  
p r a w d y ,  t0  w d z ie r a n ie  się w  d z ie d z in ę  n as ze j  c h w a ły  
1 ? asz.ei s *‘iwy, n ie s targa ro d o w o ś c i  n aszego  z io m k a  i 
• l in iej  ty lk o  o d b i je  n ie ś m ie r te ln a  s ła w ę  je g o .  E o  d la  
K o p e r n i k a  P o l a k a ,  dla  j e p i j a ln e g o  o b ja w ic ie la  s y ­
s te m u  ś w ia t a ,  m ie jsce  j e s t  w  k aż d y m  p r z y b y t k u  w ie l ­
k o ś c i ,  w kazdetn M u z e u m ,  P a n t e o n i e ,  S y b i l i  , c zy  nad  
b rzegam i W i s ły ,  D u n a ju  lu b  S e k w a n y .  T a k ,  K o p e r -  
n i k Po lak  n iech  w szędz ie  b ł y s z c z y ,  n iech  z d o b i  w s z y .  
• 'jóe  p o m n ik i  w szy s tk ich  n a r o d o w o ś c i .  M ą ż ,  k tó r y  
Wiek w y p r z e d z i ł ,  k tó ry  o d g a d ł  d z ie ło  S t w ó r c y ,  ten  mąż 
n a  k tó rego  p r o m ie n ie ją c y m  c z o le ,  w y c i ś n ię te  b y ł o  n a ­
m aszczen ie  O p a t r z n o ś c i ,  ten  m ąż n iech  n a le ż y  do  ca łć j  
l u d z k o ś c i ,  ale zaw sze  z p ro m ie n ie m  naszej  r o d o w o ś c i ,  
« krwią i kośc iam i n aszem i .  P o j ę l ib y ś m y  w ię c  m y ś l ,  
h tó r a b y  b y ł a  w y z n a c z y ła  K o p e r n i k o w i  P o la k o w i  
m ie jsce  w 'W a lh a U i ,  ja k o  u n iw e r s a ln e m u  jen i ju szo w i, ,  
a le  um ieśc ić  go tam j a k o M i e m c a ,  jak  o b c e g o  nam  krwią  
j p o c h o d z e n i e m ,  to  p r z e c h o d z i  w szelk ie  p r a w a ,  to  u -  
b l t ż a  n a jś w ię tsz y m  u c z u c io m .  A d r y ja n  K r z y ż a n o w s k i ,  
p r o f e s o r  e m e ry t ,  b .  K r ó l .  W a r s z a w s .  U n iw c r .  s t a n ą ł  
w  o b r o n ie  d ro g ie j  n am  s p u ś c i z n y .  Z  g łę b o k ą  e r u d y c y ją ,  
o p a r t ą  n a  n i e z b i ty c h  c y t a c y j a c h ,  z ł o n a  d a w n o  m in io ­
n e j  p r z e s z ło ś c i ,  w y w o ł a ł  k o le b k ę  s ła w n e g o  a s t ro n o m a ,  
i ta  ko lebka  j e s t  p o l s k ą  ko lebką.  P o tć in  sz e d ł  za p i e r -  
Wszćmi k rokam i j e g o  m ł o d o ś c i ,  i w y k a z a ł ,  ze  p ić rw sze  
W r a ż e n ia ,  p ie r w s z e  b o g a c tw a  n a u k i ,  w  s z k o łach  p o l ­
sk ich  w y s s a ł ,  i z e  m ło d z ia n  juz. p e ł e n  nadz ie i  i s i ł y ,  
p o d  n ie b e m  W ł o c h ,  w  n a j s ły n n i e j s z y m  w ó w c z a s  U n i ­
w e r s y t e c ie  w  P a d w ie  , d o k o n a ł  u k sz ta łc e n ia  ; ani  s to p a  
j e g o  n ig d y  n iem ieck ie j  n ie  d o tk n ę ł a  ziem i.  D o łą c z a ją c  
d o  dzis ie jsze j  G a z e ty  naszej  w y b o r n y  a r ty k u ł  p .  K r z y ­
ż a n o w s k ie g o ,  sk ła d a m y  mu zarazem  p o d z i ę k o w a n i e ,  ze 
o g ło s i ł  się p u b l i c z n y m  o b r o ń c a  n asze j  s ł a w y  i naszćj  
W łasnośc i .  S p o d z ie w a m y  s i ę ,  ze w szy s tk ie  p ism a  k ra ­
j o w e  i zag ran iczn e  p o l s k ie ,  g odn ie  o d p o w ie d z ą  w e z w a ­
n iu  s z a n o w n e g o  a u t o r a ,  i p o w t ó r z ą  s ło w a  p r a w d y ,  do  
k tó r y c h  sk reś len ia  n a js z la c h e tn ie jsz e  p o w o d o w a ł y  niin 
u c z u c ia ,  w s z y s tk ie  m ó w im y ,  bo  r o d o w o ś ć  M ik o ła ja  
K o p e r n i k a  d ła  k tó reg o ż  m o g ła b y  b y ć  o b o j ę t n ą ?

(Cfuz. W a rs z .)

L u b o m i r s k i  S t a n i s ł a w ,  W o j e w o d a  k rako­
w s k i ,  s t a ro s ta  s p i s k i ,  timie’r a ją c  r .  1649 dn ia  16. l ipca  
Ł o s ta w i ł  w  s k a rb ie  p r ó c z  k l e jn o tó w  400 ,000  t a l a r ó w  i 
i 00 ,000 c z e r w o n y c h  z ł o t y c h ,  w y b u d o w a ł  k la sz to r  K a r ­
m e l i t ó w  w  W iś n ic z u  fgdeie  p o c h o w a n y ) ,  k o śc ió ł  fa rn y  
t a m ż e , w  P o d o l iu c u  k la sz to r  P i j a ró w ,  w  Ł a ń c u c ie  k o ­
ś c i ó ł  D o m in ik a n ó w ,  fo r te c e  W iśn ic z  z 80 d z ia ła m i ,  z a ­
o p a t r z y w s z y  j a  p u s z k a rz a rn i , p r o w i j a n t e m  na t r z y  la ta  
i  p ie c h o tą  * 4i)o ludz i  z w ło ś c i  s w y c h  z e b r a n ą ,  w y s ta ­
w i ł  fo r te c e  w  Ł a ń c u c i e  z 8  d z i a ł a m i ,  z a o p a t r z o n ą  400 
lu d ź m i  i 460 beczkam i w i n a ,  fo r tecy  tej n ie  m ó g ł  z d o ­
b y ć  K ak o cz y .  M ia ł  na  sw y m  d w o rz e  p r e z y d e n t a  A n ­

d rz e ja  J u s t i m e n l i ,  m arszałków  d w ó c h ,  p i s a r z y  p o k o ­
j o w y c h  4, s łu g  r ę k o d a jn y c h  (ju rg le ltn ikó w j 60, k ra jczych  
4, s r e b r n y c h  k o z a k ó w  6 0 ,  k o m o r n ik ó w  ( p a z i ó w )  40 , 
d o m o w y c h  p r z y j a c i ó ł  m n ó s tw o ,  p o k o j o w y c h ,  s z la c h e c ­
k ich  s y n ó w  20, k o n iu sz y c h  2, k a lw a k a to ró w  3, d o  koni 
t u r e c k ic h  m a s z ta le rz y  na  s ta jn i  60. d ragon i i  200, p i e ­
c h o t y  w ęgie rsk ie j  n a d w o rn e j  400, m u z y k ó w  25, s o k o l ­
n ik ó w  i r a ro ż n ik ó w  30,  d o k to ra  1, a p t e k a r z y  2, ce 'ruli-  
k ó w  2, k u c h m is t r z ó w  sz la c h ty  2 (z  k tó ry c h  j e d e n  C z a r ­
n e c k i , n a w e t  p o s i a d a ł  s t a ro s tw o ) ,  k u c h a rz y  12, p a s z te t -  
n ik ó w  3, p ie k a rz y  4.

B  o  e r  n e. P r z y j a c i e l e  z n a k o m ite g o  n iem ieck iego  
a u to r a  B o e r n e ,  k tó r y  u m a r ł  w  P a r y ż u  12. lu tego  1837 
r o k u ,  u r o c z y ś c ie  o b c h o d z i l i  d z ień  12. z. ni. jako  r o ­
cz n ic ę  j e g o  śm ie rc i ,  w z n ie s ie n ie m  m u  na  e m ę ta r z u  P ert 
la C/iaise p o m n ik a  ze  s p i z o w e m  p o p ie r s i e m  zgas łego ,  
d łu t a  D a w id a .

Z d a n i e .  R o m a n s  h i s to r y c z n y  p o w in ie n  w  c z y ­
n a c h  i k o le ja c h  i o s u  c h a r a h ic r ó w  c e lu j ą c y c h  o s ó b ,  nie- 
ty lk o  j a w i ć  o w eg o  d u c h a  , k tó r y  c a ły  o k res  czasu  ich  
d z ia ła n ia  p r z e n i k a , a le  i o w e  s k u tk i ,  k tó r e  z w alk i  s i ł  
w ie lk ich  vvvnikają,  j a s n o  i w y ra z i s to  p r z e d s ta w ić .  P o w i ­
n ien  to  w ży c iu  p o j e d y n c z y c h  ludz i  w y t k n ą ć ,  co h i s t o ­
r y k  w ż y c iu  c a ły c h  n a r o d ó w  w y k a z u je .  M a  tera  —  a b y  
a u to r  h is to ry c z n e g o  ro m a n s u  ca łe  ig rzy sk o  ż y c ia  jak iego  
w iek u  w n ie w ie lu  p o j e d y n c z y c h  f ig u rach  w y s ł a w i ć , a b y  
te  f ig u ry  w zaw ik łan ie  z a jm u ją c e  cz y te ln ik a  w p r a w i ć ,  
a z a w ik ła n ie  to  z n o w u  do z a s p o k a ja ją c e g o  to z w ią z a n ia  
d o p r o w a d z ić  u tn ia ł ,  o r a z ,  a b y  ś ró d  ludzk ich  u ło m n o ś c i  
i n a m ię tn y c h  z a p ę d ó w ,  p a n u ją c ą  ideę  i ó v  w y ż s z y  Cel, 
d o  k tó r e g o  c z ło w ie c z e ń s tw o  p o m im o  s w o je j  w ie d z y  
d ą ż y ,  d a ł  s p o s t rz e d z  a p r z y n a jm n ić j  p r z e c z u w a ć  — na  
t ć m t o  za w is ła  p o e z y jn a  t w ó r c z o ś ć  r o m a n ty k a  , i to 
j e s t  p o l e  do  p o łą c z e n ia  p o e z y i  z h i s to r y j ą .

P o s t ę p  w  b o t a n i c e .  T h e o p h r a s t ,  k t ó r y  się  
n a  t r z y s ta  p i ę ć d z ie s ią t  la t  p r z e d  C h r y s tu s e m  o d d a w a ł  
b o t a n i c e ,  w y l ic z a  500 r o d z a j ó w  ro ś l in .  O  dw a  ty s ią c e  
l a t  p ó ź u i ć j ,  zn an e  b y ł y  b o ta n ik o w i  T o u r n e f o r t  10,000, 
w  ro k u  1813 w z r o s ł a  ta  l ic z b a  do  2 5 ,0 0 0 ,  w  r .  1017 
w y l ic z a  B o r y  de S a in t  V in c e n t  57 ,000-  a w  ro k u  1840 
d o s z e d ł  do  l ic z b y  80,000.  N ie c h n o  o d k ry je  s ię  p r z e d  
nami św ia t  r o ś l i n n y  w  p a ń s tw ie  ch iń sk ić m  i w  ś r o d k o ­
wej A f r y c e ,  a d o p i ć r o  s i ę  okaże ,  j a k  m a ło  j e s z c z e  w  t e j  
m ierze  w ić m y .

W  c a ł e j  E u r o p i e  p r z y p a d a  na  28 ludz i  j e d n o  
u r o d z e n i e ,  w  j e d n y m  ro k u  ro d z i  się 9 ,0 0 0 ,0 0 0 ,  na  j e ­
den dz ień  24 ,000 ,  na j e d n a  g o d z in ę  1025.

S e r a n g a ,  c z y l i  d r z e w o  g u m i e l a s t y c z n e ,  
rośn ie  w  B razy l i i  w  p r o w i n c y i  C e a ra .  Wie m asz  d o tą d  
d o k ł a d n y c h  w i a d o m o ś c i ,  j a k  da lek o  ro z c ią g a ją  s ię  la s y  
z d rzew  g u m ie la s ty c z n y c h  i w ie le  p ł y n u  u z y s k u je  się 
z tego d r z e w a ,  to  ty lko  w i a d o m e ,  że  9 do  10 ,00o I n -  
d y j a n ó w  u t r z y m u je  s ię  w y d o b y w a n ie m  so k ó w  z tego 
d r z e w a ,  k tó re  ma z w y k le  27 ło k c i  p o lsk .  w y s o k o ś c i  a  
27 do  29 cali  ś r e d n ic y .  P ie ń  se rang i  j e s t  gładki , ma 
u g ó r y .k o r o n ę ,  kw i tn ie ,  nie pu sz c z a  p o  b o k a c h  ż a d n y c h  
od ro ś l i  , ani g a łęz i .  R o ś n ie  p o ś r ó d  r o z m a i ty c h  g a tu n ­
k ó w  d rz e w ,  sz czegó ln ie j  na m o c z a ra c h .  D a w n ie j  ś c i ­
nali  l u d y j a n i e  t o  d r z e w o  d ia  uzyskan ia  g u m ie la s ty c z n e -  
go p ł y n u  , n ie  znali  j e s z c z e  s p o s o b u  n a r z y n a u ia  i śc ią ­
gania t y m  s p o s o b e m  so k ó w .  P rz e k o n a n o  s ię  n a w e t ,  że  
t o  n a r z y n a n ie  w  p e w n e j  m ie rz e  p o m a g a  d r z e w u  do  
w z ro s tu .  W  C acra  d o s ta n ie  za 2 lu b  3 f rank i o b u w ia  
z tegoż  p ł y n n .  W aj w ięce j  f a b ry k a tó w  z kanisclw ku  o d ­
ch o d z i  a o  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m e ry k i .  M ia s to  
C e a ra  l iczące  o k o ło  30 ,000 m i e s z k a ń c a ,  zaw d z ię cza  
s w o je  z n a c z e n ie  h a n d lo w i  tą gum ą .  3Nie ty lk o  t r z e w ik i ,  
h u ty ,  a le  i r ó ż n e  zabawki w y r a b ia ją  z tego  p ł y n u . —  
W  E u r o p i e  u ż y w a ją  kiwlachnku  d o  róŻDych m a te ry i



—

nkę p r z e p u s z c z a j ą c y c h  w ę d y .  Z y c z y ć b y  n a l e ż a ło ,  a b y  
cb e ra i ja  w y n a la z ła  ś r o d e k ,  za p o m o g ę  k tó re g o  knul^chuH 
w p ł y n n n y n t  s tan ie  u t r z y i n ^ Ł y  m p r - a . ,  w tó d y  u ż y te k  
z m e g o  b y łb y  jeszcze r o z a f l j s ż y .  C o r o c z n ie  w y w o ż ę  
z p r o w n c y i  C e a -y  1500 b e cze k  kuutschukih

M u z y k a  p a n u j ” u u u c i a m .  M e j ó c b  e « r  
p r z e d  sw o im  o d ja z d e m ,  z P a r y ż a  , p i s a ł  r ó ż n e  po jęc iyń -  
Cze l o m p o z y c y j e  d o  śp ie w u . ,  m ię d z y  iłinetn i  p i e ś ń :  
» T rap is to  w«, k u r ą  w d z i e n n ik a c h  p a r y s k ic h  z w y s z c z e ­
g ó ln ien iem  s p o i u i p a s p  i k tóna  w k r ó tc e  wr Talonach b a r ­
dzo u lu b io n ą ,  s ię  s t a ła .  P io su  ta  b y ł a  także n ą  uOnccr-. 
cie w  L a v a l  o d e g r a n a ,  a, że  s ię  w  t ć j  o k o l ic y  k la s z to r  
T r a p i s t ó w  z n a jd u je  , w ię c  p r z e ł o ż o n y  t e g o ż  k la sz to ru  
z y c z y ł  s o b i e  t ą  p ie śń  s ł y s z e ć . —  K a z a ł  w ię c  ś p i e w a ł a  
T a g l i o f i c o  do  s ieb ie  w e z w a ć  i p r o s i ł  g o , ,  a b y  ją. 
z a k o n n ik o m  k la s z to ru  o d ś p i ć w a ł .  » T r z e b a  b y ł o * ,  m o w i  
d z ien n ik  f r a n c u s k i , » b v ć  św iadk iem  , j a a  w ie lk ie  , jak 
u r o c z y s t e  w ra ż e n ie  p ie ś ń  ta. na z g ro m a d z e n iu  u ucuo- .  
w . iy c h  s p r a w i ł a ; zdało ,  s i ę ,  ź e .  ich  d u sz e  z to n a m i  ś p i e ­
w u  w  n ie b a  u le c ia ty  U

D z i e d z i c z n o ś ć  u r z ę d ó w  i r  e k o  d z . e ł. 
w  J a p  a n i e .  T o w a r z y s k ie  s to s u n k i  w  J a p a n i e  pole '-  
gają  sz czeg ó ln ie  ua  d z ied z iczn o ś c i  w s z y s tk ic h  p u b l i ­
c z n y c h  u r z ę d ó w  i r z e m i o s ł ,  d l a t e g o  tez  zbyw a.  tam. 
n a  w szelk ićm  d ą ż e n iu  z a s p o k o je n ia  o so b i s te j  d u m y ,  
k tó r e  sp o łe c z e ń s k ic  s to s u n k i  w  E u r o p i e  c y w ia .  L u ­
d n o ś ć  k ra ju  p o d z i e lo n a  j e s t  n a  o śm  klas , m ian o w ic ie  
na  książąt  p a n u j ą c y c h  c zy l i  r e j e n t ó w —  sz la c h tę  d u ­
c h o w ie ń s tw o  —  w o js k o w o ś ć  —  u r z ę d n ik ó w  c y w i ln y c h  — 
kupców. —  rz e m ie ś ln ik ó w  i w ło śc ia n . .  j e d n a k ż e  j e d n o  
z r z e m io s ł ,  p o d o b n i e  j a k  in d y jsk ie  P a r i a ,  jdaji  s ie s t a ­
n o w ić  o so l  ną  k a s t ę “ : t o  j e s t  g a r b a r s tw o .  W szy s tk ie  
s ta n y  un ik a ją  stai a n a i e  s t o s u n k ó w  z g a r b a r z a m i , a, ęj 
o s ta tn i  d o s t a rc z a ją  t a k i e  k a tó w  d la  kra y , —.W iew sty 
ja p a ń s l  ie u ż y w a ją  p r a w ie  lak ić jze  sam ej  w o ln o śc i  jak  
n i e w ia s ty  w  E u r o p i e ;  są  ano pr.zow.oiinirzącćmi bogi-- 
n iam i  na  każdej  uczc ie  i o z d o b a  sp ó łe c z e n s h ic g o  p o ż y ­
c i a . —  K o ln ic tw o  i p r z e m y s ł  s to j ą  w  J a p a n i e  na tak w y ­
sok im  s t o p n i u ,  j a k  w  jai t .m  n a j l e p s z e j i  p a ń s tw ie  Ory- 
j e n ta ln e n i .  W  Slagansakei  ro b ią  p r z e w y b o r n e  d a lo w id y ,  
t e r m o m e t r y ,  z e g a ry ,  tu d z ie ż  inne  m e c h a n ic z n o - a r ty s ty -  
c zn e  d z ie ła .  Anglik  M c y la n  w id z ia ł  tam  zćgar  b i j ą c y ,  
m a ja c y  p i ę ć  s t ó p  d łu g o śc i  a t r z y  s z ć ro k p ś c i ;  o z d o b y  
na  n im  b y ł y  g u s t o w n e ,  sz czeg ó ln ie j  b a r d z o  p ięk n ie  
w y g lą d a ł  k r a jo b ra z  z z ło te m  s ło ń c e m  , a gdy b i ł a  go­
d z i n a ,  p ta k  t r z e p o t a ł  s k r z y d ł a m i ,  a z k ry jó w k i  w y la z ł  
ż ó ł w ’, d la  w skazania  godziny. .

R  z a d k i e  z j a w i s k o .  W  A n n a b e rg  w  ru d n y c h  
g ó ra c h  saksońsk ich  dnia.  30go s ty c z n ia  o g o d z in ie - lO te j  
w i e c z o r e m ,  u t l e r z y ł  p i o r u n  w w.iezę k o ś c i e l n ą ,  k tó ra  
p r z e z  kilka m in u t  b y ł a  w  ogniu  jjjkszcz! ze  śn ieg iem  
ugasił  n a ty c h m ia s t  p ło m ie n ie .  W  ty m ż e  s a m y m  c z a r  a 
w e  wsi M i l d e n a u ,  d w a . d o m y  w ra z  z z a b u d o w a n ie m !  
p o s z ł y  o d  p io r u n u  z dym ern . .

N i e w o l n i c t w o  j a k o  u r z ą d z e n i e  u a l u r - y .  
P a n  N e w m a n  o p i s u j e  w K itta ry  a fin se c te  h i s t o r y j ę . m r ó ­
w ek , w  k tó r e j  w y k a z u je ,  że sam a p r z y ro d a  j e s t  t w ó r ­
czyn ią  n i e w o ln ic tw a .  A u t o r  d o s t r z e g ł , źe  są  dw a  r o ­
dza je  i . i row ek , j e d n e  c z e r w o n e  lu b  b l a d e ,  d rng ie  ześ 
cz a rn e  jak M u r z y n i  Afryhi.  P ie rw sz e  n a p a d a ją  na m r o ­
w isko  c z a rn y c h  M u r z y n ó w ,  u n n szą j e  a s o b ą ,  zm usza ją  
d o  r o b o t y  w sw o ic h  m ro w isk a c h ,  s ło w e m  o b c h o d z ą  się 
z n ie m i  jak z n iew o ln ikam i .  P o l ó w  ten. na n ie w o ln ic z e  
m ró w k i  t rw a  zw yk le  p r z e s z ło  dz ies ięć  t y g o d n i ,  nic r o z ­
p o c z y n a  się jednal i  p ie rw e j  , n im  się z p o c z w a re k  nie

w y lę g n ie  c z a rn e  p o m r o w i e .  W i d a ć  w  te'm d z ia ła n ie  i n ­
stynk tu  , inacze j  b o w ie m  w y g i n ę ł o b y  p le m ię  m r ó w e k -  
n ie w o ln ik o w .  a i m  m ró w k i  c z e rw o n e  w y r u s z a  na r a b u ­
n e k ,  w y s e ło ją  n a p r z ó d  s z p ie g ó w  d la  z b a d a n ia  siedliska 
M u r z y n ó w ,  a s k o ro  je  o d k r y j ę ,  zda ję  r a p o r t u  z s w o j ć j  
w yc iecz k i .  W te n c z a s  w y ru s z a  w o jsk o  c z e r w o n y c h  m r ó ­
w ek  ,  s t r aż  p r z e d n ia  c iąg le  s ię  z m ie n ia ją c a . ,  n ie  o d b ie ­
gając  daleko  od  g łów nego ,  k o rp u su  , z a t r z y m u je  s i ę ,  
w y p u s z c z ,  n a p r z ó d  g łó w n ą  a rm i ję  i z o s ta je  w  o d w o ­
dzie .  S tra ż  ta, sk ła d a  s ię  n a jw ię c e j  z o śm iu  ' u b  d z i t s i ę '  
c iu  m ró w e k .  P r z y b y w s z y  b l isko  ko lon i i  M u r z y n ó w ,  
ro z ła ż ą  j i e  na  w s z y s tk ie  s t r o n y ,  w i r u j ą  w  k o ło ,  d o p ó ­
ki nie d o p a t rz ą ,  m ro w isk a  n ie w o ln ik ó w .  Pie 'rtvsi  w  s z e ­
re g "  u d e rz a ją  na s t r aż  M u r z y n ó w ,  k tó ra  się zac ięc ia  
b ro n i  i c z ę s to k ro ć  t r u p ć i r  c z e r w o n y c h  m ró w e k  boj-o- 
wisko zaśc ie la .  W i s ś ć  o. n a p a d z ie  d o ch o d z i ,  do. g n iazaa  
M u r z y n ó w ,  t y s ią c e  w y p a d a j ą  z sw o ic h  k r y j ó w e k , c z e r ­
w o n e  m rów ki  śc iska ją  s ię  w gęste  z a s tę p y ,  r o z p o c z y n a ,  
się zac ię ta  w a lk a , ,  k tó r a  s ię  zw yk le  k o ń c z y  klęską M u ­
r z y n ó w .  P o r a ż o n e  m ró w k i  u c i e k n ą  d o  s w o ic n  k r y j ó ­
w ek , W  tej ch w i l i  r o z p o c z y n a  się r a b u n e k .  C z erw one -  
m ró w k i  r o z r y w a j ą  śc ia n y  m ro w isk a  i r z u c a ją  się w ś r o ­
dek c y t a d e l i ,  każda uuos i  z sobą, p o c z w a rk ę  tnin.o  c z u j ­
nośc i  t o p o r u  s t r a ż y ,  i s f o r m o w a w s z y  się v - szeregj  
uphodzą.  do sw e g o  gniazda*. T e in  w y g r z e w a ją  s w o ję  
z d o b y c z ,  d o p ó k i  s ię  nie  ro z w in ie .  W y l ę g ł e  p o c z w a  ki 
n a p r a w ia j ą  g n i a z d o ,  k o p ią  k a n a ły ,  z b ić r a ją  ż y w n o ś ć ,  
ka rm ią  m ło d e ,  w y n o s z ą  p o c z w a rk i  c z e rw o n e  b* s ło ń c e , ,  
i to w e m  p e łn i ą  w s z y s t k o ,  co ku w y g o d z ie  Kolonii s ł u ­
ży ,  i co od  u r o d z e n ia  j e s t  ich  p o w o ła n i e m .

K o d e k s  k a r n y  n i e b i e s k i e g o  p a ń s t w a , ,  
skazu je  z b ro d n ia rz a  s ta n u  np t o r t u r ę ,  a k r e w n y c h  j e g o  
w pie 'rw szym  s to p n iu , ,  na  śc ięc ie .  P o w i n o w a c 1 zaś idą* 
w n i e w o l ę ,  i b y w a ją  w y s ta w ie n i  na p r z e d a ż .  Również! 
kara śm ierc i  czaka k ażdego  k to b y  j a d ą c e m u  c e s a r z o w j  
ł u b  jego.  św ic ie  sta I w  d r o d z e .  lub. iCoby sil. p o w a ­
ż y ł  w s tą p ić  d o  p o k o ju  , h to ry  n ieb iesk ie j  "  o se t  dłfc 
w y p o c z y n k u  z p o d r ó ż y  p r z y g o to w a n o .  R o b o tn ik  p r a -  
c u j ą c y  w  p a ła c u  musJ w yltazać  się k a r t k ą ,  źe  m u  w o l ­
n a  j s t a w a ć  p o d  j e d n y m  d a c h e m  z s y n e m  s ło ń c a .  W y .  
c h o d z ą c  z  p a ła c u  o b o w i ą z a n y  z w r ó c ić  tę  p r z e p u s tk ę ,  
do  p r z y b y th u  św ia t ła - ś w ta t ło s c i . .  K to  s ię  w p a ł a c u  d ł u ­
żej n ad  w y z n a c z o n ą  g odz inę  z a b a w i ,  ten  n iech  się  p o ­
żegna z sw o ją  g ło w ą .  P rz y b o c z n y  lc'karz C e sa rza  , jeźli-  
się pow aż;-  z a p is ać  Ie'karstwto m e s tw ie rd z o u e  d o ś w ia d ­
czen iem  , o t r z y m u je  s to  k i jó w .  INa. s to lę  C esarza  w s z y ­
stk ie  p o t r a w y  m uszą  b y r  j ą h  na> zyścić j1, s p o r z ą d z o n e .  
W s z e ln a  c h o ć b y  n a m m ie j s z a  n i e c z y s t o ś ć , śc iąg a 'n u .  ku ­
charza ,  p lag  osm d z ie s ią t .

^ P o g a r d a  ż y c i a .  W  czas ie  . o ł i ro p n y c h  scen  
P a r y ż a ,  o s ą d z o n o  m ię d z y  inne'mi także księcia  d e  L a u -  
zun  na śm ie rć .  W  tej  sa m ć j  g o d z in ie  , w  k tó rń j  go na 
rusz . towanie  p ro w a d z ić  m ian o ,  z a ż ą d a ł ,  b y  m u na śn ia ­
dan ie  o s t ry g  i w ina p r z y n i e s i o n o ;  w. ch w i l i  gdy  z. n a j ­
w iększą  S poko jnośc ia  tak o w e  p o ż y w a ł ,  nadszed*  p o  
n iego  kat. » M ó j  p rz y ja c ie lu * ,  z a w o ła ł  nań  k . i ą ź ę :  » Je -  
s tem  z u p e łn ie  golów,,  a le  p o z w ó l  mj p ie rw e j  s k o ń c z y ć  
m o je  o s t r y g i , r ę c z ę , d łu g o  czekać  nie  b ę d z ie s z * ,  to  
r zek łszy ,  j a d ł  sp o k o jn ie  d a le ' j , u a m ł  dw ie  sk lanek w i­
n a ,  p o d a ł  z n ich  j e d p ę  k a t o w i ,  m ó w i ą c :  " D o  tw e g o :  
rz e m io s ła  p o t r z e b u je s z  s i ły '  i o d w a g i , n a p i j  s ię  w in a  , 
a śm iele j  r o b o t ę  s w o ję  w y p e ł n i s z .« — R a t  w y p i ł  K s ią ­
żę  s k o ń c z y w s z y  do  o s t a tk r  ś n i a d a n ie ,  p r o s i ł  o p ió rk o  
do z ę b ó w ,  i s i a d ł  o b o j ę t n i e  na  w ó z .  k tó r y  gc na  p ł a c  
śm ierc i  z a w ió z ł .

R e d a k to r  J a n  Nep. K a  m iń  s  k i, — N a k ta d em  Spadkobierca w F r a n c i s z k a  K r a t ) ,  e r  a.
Brum em  P i o t r a  P i t l e r a .


